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    Słowo wstępne


    Wzorce amerykańskie, a może polski patent na innowacje?


    Dolina Krzemowa to dla wielu polskich przedsiębiorców eldorado, wciąż trudne do osiągnięcia. Pracując w Polsce nad biznesplanami przedsięwzięć, wielu z nich docelowo widzi swoje biura przy ruchliwych ulicach Mountain View, które można nazwać światowym centrum innowacji, czy w Palo Alto, Los Altos, Sunnyvale lub Santa Clara – miastach, które wspólnie tworzą Dolinę Krzemową. To tam swoje siedziby ma elita technologiczna świata, giganci innowacji, których produkty wpływają na życie ogromnej liczby ludzi na świecie – Google, Yahoo!, Oracle, Sharp, Sony, Hitachi, Cisco.


    W Polsce o innowacjach w przemyśle mówi się coraz więcej i śmielej. Przed innowacjami nie jesteśmy w stanie uciec, to one decydują – w dużym uproszczeniu – czy dana gospodarka się rozwija i jest atrakcyjna dla inwestorów. Do stworzenia własnej Doliny przed nami jeszcze daleka droga. Jednak polska myśl technologiczna w USA jest ceniona i od lat daje sobie świetnie radę na tym wymagającym rynku. Nasze rozwiązania są z sukcesem wykorzystywane przez światowe koncerny, a polskie przedsiębiorstwa powoli budują swoją markę w Dolinie Krzemowej.


    I o tym właśnie jest książka, którą trzymają Państwo w ręku. To reportaż Magdy Gacyk o Polakach, którzy podjęli ryzyko i rozpoczęli działalność biznesową w Dolinie Krzemowej. Przedstawione historie pokazują, na jakie trudności natrafiali, na czyje wsparcie mogli liczyć oraz gdzie warto się zwrócić na początku drogi. Książka jest więc swoistym przewodnikiem pomocnym w rozpoczynaniu działalności biznesowej w Dolinie Krzemowej.


    Decyzje jej bohaterów o prowadzeniu działalności w światowym centrum innowacji były na ogół podparte rzetelną analizą i doświadczeniem. Bo Dolina Krzemowa rządzi się swoimi prawami. Tu można bardzo szybko się wzbogacić, ale też nigdy się nie doczekać magicznego pierwszego miliona. Tu również bardzo trudno nawiązuje się kontakty i zakłada rodziny, gdyż przedsiębiorcy są ogromnie skoncentrowani na osiągnięciu wyniku.


    Reportaż Magdy Gacyk o Polakach w Dolinie Krzemowej staje się przyczynkiem do snucia opowieści o całej Dolinie, jej historii, jasnych i ciemnych stronach, sukcesach i dziwactwach.


    Po przeczytaniu książki nasuwa się kolejny już raz wniosek – coś, o czym wszyscy w kraju wiemy. Polak potrafi. A skoro potrafi w USA, to dlaczego nie w Polsce?


    Agencja Rozwoju Przemysłu SA od ponad 20 lat wspiera rozwój polskiego przemysłu. Jednak w tym roku nastąpiła u nas ogromna zmiana jakościowa. Wraz z wejściem w życie „Strategii ARP SA w perspektywie do 2020 r.” na nowo zdefiniowaliśmy obszary, w które będziemy się angażować w kolejnych latach. Kluczowa będzie dla nas innowacyjność.


    Chcemy stworzyć takie narzędzia, które pomogą polskim firmom wykorzystać rodzimy potencjał. Jako prezes ARP SA często spotykam się z ludźmi, którzy opowiadają o swoich innowacyjnych przedsięwzięciach. Warto podkreślić, że w Polsce powstaje dużo zaawansowanych technologicznie rozwiązań, niestety nie wszystkie mają szansę na komercyjne zastosowanie. Jednocześnie jednak słyszę od przedsiębiorców, że na rynku wciąż jest za mało fachowej wiedzy i że odpowiednich technologii czy inspiracji muszą szukać za granicą. Widzimy potrzebę stworzenia kanału komunikacji między właścicielami wartości intelektualniej, tj. patentów, licencji, ekspertyz, a przedstawicielami sektora MŚP.


    Naszą odpowiedzią jest Open Innovation jako nowy model zagospodarowania oraz komercjalizacji tzw. rezerwy technologicznej. To olbrzymie wyzwanie dla całego rynku. Tworzymy Platformę Transferu Technologii, która będzie kojarzyła dawców technologii z przedstawicielami przemysłu. Mamy także propozycje wsparcia finansowego na rozwój innowacji w dużych i małych oraz średnich przedsiębiorstwach. Więcej o naszej działalności na www.arp.pl.


    Naszym celem jest, aby w 2020 r. nowe technologie prężnie się rozwijały, aby Polacy poszukiwali rozwiązań i nie bali się ich wdrażać. Aby podejmowali ryzyko i odnosili sukcesy.


    Nasz kraj ma duży potencjał i daje ogromne możliwości rozwoju. Dlatego wierzę, że za kilka lat w Polsce będą powstawały innowacyjne firmy, a regiony będą się rozwijać. Polacy potrafią tworzyć wielkie koncerny i nowoczesne technologie. Mam nadzieję, że w ciągu najbliższych lat stworzymy ekosystem, dzięki któremu polscy przedsiębiorcy będą rozwijać swoje innowacyjne projekty wspólnie z rodzimym przemysłem.


    Niech doświadczenia naszych rodaków w Dolinie Krzemowej będą dla nas zachętą i przewodnikiem w budowaniu silnej, innowacyjnej gospodarki.


    


    Życzę Państwu inspiracji i miłej lektury


    Aleksandra Magaczewska*


    prezes Agencji Rozwoju Przemysłu SA

    


    
      
        * Aleksandra Magaczewska, prezes zarządu Agencji Rozwoju Przemysłu SA od 7 sierpnia 2014 r.


        Absolwentka Wydziału Prawa i Administracji na Uniwersytecie Śląskim. Wiedzę i doświadczenie zawodowe zdobywała, pracując przez 11 lat (2000–2011) w Ministerstwie Gospodarki, gdzie zajmowała się m.in. nadzorem właścicielskim nad spółkami z sektora hutniczego i górniczego oraz specjalnymi strefami ekonomicznymi. Następnie jako dyrektor Departamentu Górnictwa odpowiadała za pomoc publiczną dla spółek górniczych. Brała udział w tworzeniu Polskich Hut Stali SA i Kompanii Węglowej SA oraz w przygotowaniu IPO Jastrzębskiej Spółki Węglowej SA.


        Od początku 2012 r. pracowała w Ministerstwie Skarbu Państwa na stanowisku dyrektora Departamentu Restrukturyzacji i Pomocy Publicznej. Sprawowała tam nadzór właścicielski nad kilkudziesięcioma spółkami Skarbu Państwa, m.in. LOT SA, spółkami sektora zbrojeniowego i Agencją Rozwoju Przemysłu SA.


        Obecnie jest przewodniczącą rady nadzorczej PZU SA, wcześniej Kompanii Węglowej SA, PERN Przyjaźń SA, KGHM Polska Miedź SA oraz członkiem rad nadzorczych spółek: Katowicki Holding Węglowy SA, Centrum Bankowo-Finansowe Nowy Świat SA, Grabinex Sp. z o.o., Centrum Informatyki Sp. z o.o.

      

    

  


  
    


    WSTĘP


    W krainie tysiąca i jednej technologii


    Przez uchylone okno sączyły się do pokoju zapachy kminu, kurkumy i nasion kopru. Aromat był tak silny, że wyrwał mnie z głębokiego snu. Jeszcze nieprzytomna, z klasycznymi objawami kaca lotniczego po kilkunastu godzinach powietrznej podróży, podeszłam do parapetu i wyjrzałam na zewnątrz. Kilka metrów ode mnie drzewka pomarańczowe uginały się od ciężaru owoców. Zza ściany zieleni widać było budynek. Na jednym z balkonów stara Hinduska, przycupnięta przy oklejonej starymi gazetami kuchence elektrycznej, prażyła masalę. Całe dłonie miała pokryte mehndi. Rysunki z henny tworzyły na jej skórze fascynujące, tymczasowe tatuaże. Przy każdym ruchu ręki, którą kobieta mieszała przyprawy, migały mi przed oczami dekoracyjne malunki słońca, wedyjskiego symbolu wewnętrznego blasku. Wyznawcy hinduizmu obchodzili Diwali, Festiwal Świateł, a kobieta na balkonie właśnie zabierała się do przygotowania gulab jamun, deseru, którym podzieli się z bliskimi podczas tego święta. Po osiedlowych alejkach spacerowały dziewczyny w bajecznie kolorowych sari i mężczyźni w tradycyjnych kurtach z cienkiej bawełny. Słychać było śmiechy i fragmenty rozmów oraz szum autostrady, znanej tu jako Droga Królewska. Nieustanny, jednostajny szmer przejeżdżających samochodów zlewał się w jedno z urywanymi zdaniami konwersacji prowadzonych w hindi, urdu, tamilskim i bengalskim. Zaczynało mi się kręcić w głowie. W tej nowej krainie, w której byłam zdezorientowanym przybyszem, tylko auta pędzące po pasach asfaltowych dróg stanowiły znajomy element krajobrazu. Po obu stronach szosy puszyły się ogromne reklamy, niegustowne, choć przyciągające wzrok. Jedne obok drugich usadziły się potężne magazyny i hurtownie, brzydkie, stawiane naprędce z drewnianych rusztowań i dykty, pokrywane tynkiem i ozdabiane wielkimi logo rozmaitych firm. Oko można zawiesić jedynie na obsypanych kwiatami dorodnych oleandrach. Te odporne na suszę, smog i spaliny krzewy mogą rosnąć nawet przy drogach szybkiego ruchu.


    Tego późnego poranka zaraz po przylocie nie dostrzegłam z okna, co się mieści po drugiej stronie autostrady. Dopiero później się zorientowałam, że właśnie tam mogę się udać, kiedy moja nostalgia za Polską przybierze formę kulinarną. Jak również wtedy, gdy najdzie mnie niepohamowana potrzeba wyśpiewania ulubionych przebojów. W skromnych filipińskich restauracjach klient nieoczekujący luksusu, lecz jedynie miejsca przy niewielkim stoliku, może dostać miseczkę zupy z krwi kaczki przypominającej naszą czerninę lub zamówić ryż z wołowiną, która wygląda i smakuje jak klasyczne polskie bitki wołowe. W weekend można zaszaleć w klubie karaoke. Ten rodzaj quasi-wspólnego muzykowania stanowi narodową rozrywkę Filipińczyków i żadna szanująca się impreza nie obejdzie się bez śpiewania z podkładem.


    Kilka ulic dalej filipińskie jadłodajnie zaczynały ustępować japońskim restauracjom. W menu kusiła mnogość rodzajów aburi sushi, gunkan maki, uramaki i nigiri sushi. Codziennie o świcie meksykańscy dostawcy ryb, świeżo złowionych w zimnych wodach Pacyfiku, ustawiali się przed lokalami ze skrzyniami łososi, tuńczyków, makreli i węgorzy, a także z kilogramami krewetek, kałamarnic i morskich ślimaków. Efekt nocnego i porannego połowu był imponujący.


    O wschodzie słońca nad brzegiem oceanu można było spotkać nie tylko rybaków. Samotnie i grupkami pojawiali się też surferzy. Wciśnięci w neoprenowe pianki, niosąc pod pachami kolorowe deski, zaczynali poranną sesję ślizgania się po morskiej tafli. Niektórzy z nich, czekając na falę, omawiali kwestie zawodowe i interesy, a po godzinie lub dwóch zdejmowali wodoodporne kombinezony, wbijali się w eleganckie garnitury i ruszali do swoich gabinetów. Byli wśród nich zaprawieni w bojach biznesmeni, szefowie poważnych firm, cenieni prawnicy i lekarze. Ich miejsca pracy mogłam dojrzeć z moich okien. Widziałam nowoczesne konstrukcje, minimalistyczne od strony architektonicznej, ale ich wnętrza wyposażone były w praktyczne i przemyślane w najdrobniejszych szczegółach urządzenia.


    Dzień w firmach zaczynał się niespiesznie. Gwarno robiło się dopiero w okolicach południa. Na dziedzińce przed budynkami zajeżdżały ciężarówki, z których serwowano taco i burrito, a meksykańscy sprzedawcy naprędce preparowali horchatę, czyli napój z ryżu, cukru i cynamonu. Święta pora lunchu. Nie wszyscy jednak wykorzystywali południową przerwę na jedzenie. Niektórzy ruszali na krótki trening w firmowej siłowni. Zdarzało mi się też widzieć przemykających chyłkiem palaczy. Rozglądając się niespokojnie na wszystkie strony, kryli się w cieniu jakiegoś drzewa lub klatki schodowej, żeby w pośpiechu wypalić papierosa. Silicon Valley nigdy nie była dobrym miejscem dla ofiar nikotynowego nałogu. Surowe prawo mówiło: absolutnie żadnego palenia w absolutnie żadnym miejscu publicznym.


    Pierwszego dnia odkrywanie nowego miejsca ograniczyło się do wyglądania przez szybę. Byłam zmęczona. Mój organizm buntował się przeciwko dziewięciogodzinnej różnicy czasu. Stałam przy oknie i chłonęłam widoki. W oddali majaczyły wysokie wzgórza, żółto-brązowe od wypalonych słońcem traw, przedziwnie kopulaste, powstałe podczas trzęsień ziemi na skrajach licznych uskoków tektonicznych. To teren, który upatrzyli sobie miłośnicy natury. Na stromych zboczach pagórków wiją się dziesiątki ścieżek rowerowych i szlaków turystycznych. W podgórskich parkach można znaleźć miejsca ze stolikami i ławkami piknikowymi. Dwa razy do roku, z okazji prawosławnego Nowego Roku i prawosławnej Wielkanocy, miejsca te okupują grupki Rosjan. Świętują, śpiewają, tańczą i bawią się przez cały dzień. Do upadłego. Czasem ktoś zagra na harmoszce walczyka, ktoś inny na akordeonie wykona największe przeboje Ałły Pugaczowej, a gitarzysta przypomni parę utworów wciąż w Rosji popularnej Maryli Rodowicz.


    Stałam przy oknie i próbowałam te wszystkie dźwięki, obrazy i zapachy skleić w jedną całość. W całość o nazwie Dolina Krzemowa.


    Znalazłam się w krainie tysiąca i jednej technologii, światowej stolicy wszelkich technicznych nowinek, w amerykańskim raju postępu i wynalazczości. Minęło trochę czasu, zanim w Silicon Valley odnalazłam Polaków. To właśnie o nich jest ta książka. O ich talencie, sile i wytrwałości. O ich próbach adaptowania się do odmiennej i wciąż zmiennej rzeczywistości. O ich poszukiwaniach własnego miejsca na obcej ziemi. O ich sukcesach. I o cenie, jaką przyszło im za te sukcesy zapłacić.


    Przybyli w różnych falach polskiej emigracji. Uciekając lub poszukując nowych szans. Z rodzinami lub samotnie. Silicon Valley dała szansę wielu imigrantom z Polski. Moi bohaterowie potrafili ją wykorzystać.


    Dominik Schmidt uwielbia przyglądać się temu miejscu z góry, zza sterów swojego helikoptera. Kilka lat temu ten biznesmen, inżynier i posiadacz doktoratów dwóch prestiżowych uczelni zaangażował się w rozwój lokalnego uniwersytetu, gdzie – wraz ze studentami – opracowuje teraz metody pozwalające na tworzenie sztucznych narządów ludzkich potrzebnych do transplantacji.


    Janusz Bryzek ma na koncie ponad dwadzieścia patentów oraz siedem rozkręconych start-upów. Zapoczątkował Ruch Tryliona Czujników, wierząc, że nowoczesne technologie pomogą zlikwidować głód i biedę na ziemskim globie.


    Maciej Kieturakis rozwinął talent chirurga i… wynalazcy, którego innowacyjne projekty przyczyniają się do rozwoju medycyny.


    Mocno zakorzeniony w nowej ojczyźnie Arek Bibiłło, leśnik z wykształcenia, pracuje nad dynamicznym sekwencjonowaniem ludzkiego DNA. Jego żona, Iwona, odkryła w Kalifornii swoją pasję – rehabilitację agresywnych psów.


    Własną niszę odnalazł w Silicon Valley Janusz Smoleński, absolwent Politechniki Gdańskiej. Dziś specjalista psychiatrii, w swym pierwszym zawodowym wcieleniu był inżynierem. Zawsze jednak marzył o leczeniu dusz, więc w USA skończył medycynę i obecnie uspokaja psyche specjalistów od zaawansowanych technologii.


    Dolina Krzemowa jest przystanią Bogusława Marcinkowskiego, który sam zbudował wyspecjalizowany zakład ślusarski produkujący precyzyjne części metalowe na zamówienie amerykańskiej armii oraz Narodowej Agencji Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej (NASA). Jego rezydencja w Dolinie Krzemowej otoczona jest winnicą, w której produkuje własne wina.


    W Silicon Valley zadomowił się również Michał Skiba, odrywający się od pracy w hi-techu jedynie dla wypraw i trekkingu w ukochanych Himalajach.


    Marek Tomaszewski w wieku prawie sześćdziesięciu lat postanowił rzucić stabilną, interesującą pracę w Cisco Systems i założyć start-up, swoją pierwszą własną firmę.


    Inżynier Mariola Reysner pamięta ten rejon obsypany kwiatami śliw i brzoskwiń – z czasów, kiedy w Dolinie królowały sady, a nie start-upy.


    Podczas swoich polonijnych peregrynacji poznałam jeszcze wiele innych fascynujących życiorysów i fantastycznych osobowości.


    Piszę także o niezwykłym, nietypowym i niełatwym miejscu. Dolina Krzemowa nie przestaje bowiem fascynować i zadziwiać. Zawsze była obecna w naszych rozmowach. Czasem jako tło, czasami jako temat pierwszoplanowy. To miejsce warte jest opisania. Składam więc ukłon w stronę mojej wydawczyni, która do pisania mnie namówiła, oraz w stronę moich rozmówców, którzy pozwolili mi wejść – uzbrojonej w długopis i magnetofon reporterski – do swojej teraźniejszości, a także przeszłości, i poznać nietuzinkowe historie imigranckie.
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